
CENTRALIZACYA
TOW A RZY STW A  D EM O KRATYCZNEGO PO LSK IE G O

DO

OGÓŁU TOW ARZYSTW A.

O b y w a t e l e  !

Przychodzim y wam zdać sprawę z czynności naszych i waszvch 
w ciągu ostatniego pó łrocza, a  raczój z roku całego, bo dla sform o­
wania ogolnego obrazu, czujem y potrzebę p rzebiedz, choć pokrótce, 
cały szereg  spolnych usiłow ań od początku zaw iązania obecnego 
sk ładu  Centralizacyi podzisiaj.

Z w aszych i naszych czynności, m ów im y, bo wiadomo w am , 
O byw atele, ze ja k  z jednej strony od tej ty lko  spólności Tow arzy-

o b o t i 2 W g ° itystUCy? N acze% ’ od w zajem nego w ypełniania 
wiązków ’ , zależy urzeczyw istn ienie  celów względem  P o lsk i i 

względem L udzkości p rzez  Towarzystwo zakreślonych,— tak  znowu 
z d rugiej s tro n y , okólnik  n a s z , z sam ej n a tu ry  i p rzeznaczen ia  
swojego m e może być niczem  in n ć m , ja k  tćm  wzajemnóm  
spraw ozdaniem , m ająeem  : 1° zaznajom ić Tow arzystw o 'z czyn­
nościam i C entralizacyi ; 2° przedstaw ić tem uż Towarzystwu
zbioiow y obraz w łasnych jeg o  czynności.
T Ct\  d ° .Pj®rw sze8°> to je s t  naszych czy n n o śc i, jako  N aczelnój 
ln s ty tu c y i T ow arzystw a, staraliśm y się oprócz okólników  i cza­
sowych korepondencyi z sekcyam i i z pojedynczym i c z ło n k am i, 
utrzym yw ać Towarzystwo w obiegu w ażniejszych , k tó re  publicznie 
wiadomćm i i udzie lonśm i być m ogły, szczególniej za pośrednictw em  

em o kra ty  P olskiego. O kólnik  ten  zatem  uważany z tćj strony i 
ja k o  także publiczny, może być ty lko  streszczeniem , czyli zbio- 
rowćm  przedstaw ieniem  te g o , co w w ażniejszćj części swojćj p u - 
b licznój, ju ż  je s t  Towarzystwu wiadome.

Co zaś do d ru g ie g o , czyli bezpośrednich  sam ego Towarzystwa 
czynności, te z powodu obecnego położenia T o w arzystw a, zbiegiem  
politycznych wypadków, sprowadzonego w najw iekszćj części swojei 
do niem ożności publicznego objaw ienia się i praw ie do bezw ładności’ 
m e wiele —  dzisiaj naw et, ja k  o tem  z sam ego spraw ozdania 
p rzekonacie  się, Obywatele, podają nam  m aterya łu  do p rzedstaw ie­
n ia . s ta ra liśm y  się w szelkiem i środkam i w m ocy naszej bedacćm i,



próbowaliśm y w szelk ich  dróg i sp osobnośc i, aby dopomódz Towa­
rzystw u do wyjścia z tego stanu  m u niew łaściw ego, chcieliśm y 
zbadać usposobienie , Syczenie , m yśl ogółu T ow arzystw a— zrobić 
ten  okólnik  odbiciem  , o b razem , echem całości Tow arzystw a , i to 
spraw iło, Se w oczekiw aniu na sk u tek  tych  sta rań  naszych usilnych , 
opóźniliśmy spraw ozdanie n in ie jsze.

Zaczynam y od czynności n a sz y ch , czyli Centralizacyi I .  JJ. i .
Po  zawiazaniu obecnego sk ładu  C entralizacyi na  dniu 28  S ierpn ia  

1852 roku", k tó re  w sk u tk u  decyzyi czynnćj części ogółu Towa­
rzystw a, objawionćj p rzez  głosowanie jego , zatw ierdzonćm  na dn iu  
2 6 ‘>m W rześn ia  1 3 5 1  r- zostało, C entralizacya w idziała potrzebę p rze- 
dew szystk ićm  podnieść p ism a T ow arzystw a, k tó re  z d. 2g" G rudnia 
1851 r. w zupełności u sta ły . Powodów przedstaw iać tu  niebędziem y, 
bo kaSdy z was wie to dobrze, Se bez propagandy n ićm a czynu czyli 
dójścia do celu. Tą k ierow ana m yślą, C entralizacya w asza, rozpoczęła 
na tychm iast n a  nowo wydawnictwo D em o kra ty  P olskiego. Śród 
ów czesnych okoliczności zew nętrznych i wewnętrznego stanu Towa­
rzystw a, n ie było to, tak  pod m oralnym  ja k  m ateryalnym  względem, 
rzeczą wcale łatw ą. D em okra ta  założony i p rzez la t k ilkanaście  
wydawany we F ra n c y i , po w ydaleniu Centralizacyi do L o n d y n u , 
w ychodził od dnia 12*“ Stycznia 1851 r .  po 2*“ G rudnia t r , 
w B ruxelli. W  chwili objęcia obowiązków przez teraźn ie jszy  sk ład  
C entralizacyi, F rancya  i B elgija  n ie przedstaw iały  ju ż  pod tym  w zglę- 
dem m ożności. Zostawała jedna  Anglia, w k tó rćj praw ie całkiem  
nie było druków  polskich , i gdzie d ru k , papier, robotnik , słowem 
w szelkie kosz ta  d ru k arsk ie  są bez porów nania wyższe niż w reszcie 
całej E uropy ,— gdy tym czasem , owoczesne fundusze Tow arzystw a 
pod rozprzadzeniem  C entralizacyi będące, były najzupełn iej żadne. 
W ierzc ie  nam , Obywatele, że było to przedsiębierstw o na one czasy 
tak  t ru d n e ,. i dowodem tego blisko  całoroczna przerw a k tó ra  je  
p o p rzed z iła , że po trzeba było prawdziwego poczucia konieczności 
i silnego postanow ienia do zadosyć je j u c zy n ien ia , żeby się n a  
podjęcie i przeprow adzenie podobnego przedsięw zięcia odważyć. 
P oczątkow o , z końcem  W rześn ia  1853  r .  zaczął tedy wychodzić 
D em okra ta  w T ottenham  pod Londynem  , i wyszło tana do końca 
G rudnia t. r. w łącznie num erów  6, gdy w tćm , zarządca tćj d ru k a rn i, 
w spółce wówczas będący, nagle drukow ania D em o kra ty  odmówił. 
W iem y o tćm  z pewnością, i dla tego nie waham y się oświadczyć tu 
te g o , że by ł to zam ach w prost p rzez  politycznych n ieprzy jació ł 
Tow arzystw a w y m ierzo n y , m niem ających że tćm  odmówieniem 
jedynój polskićj d ru k arn i w Anglii, d ru k  D em o kra ty  niepodobnym 
się stanie i propagandzie innych  p ism  dem okratycznych tam a się 
położy. Ale inaczej się stało . P rzypadek  zd arzy ł, że znalazła się 
w Londynie inna, droga wprawdzie i nędzna, ale d ru k i polskie, acz 
stare i zużyte, posiadająca d ru karn ia , w k tó rej Demokratę, wydawać



postanowiliśmy, i który też znowu do połowy Marca 1853 r. do 
numeru X Is0 włącznie w niśj był drukowany. Drogość, zły druk, 
brak polskich zecerów , i inne jeszcze rozmaite niedogodności, 
skłoniły nas do myślenia o założeniu własnćj Towarzystwa drukarni. 
1 rudności były wielkie, prawie niepodobne do pokonania, lecz żeśmy 

je  przem ogli, tem więc bardziej wdzięczni dziś jesteśmy naszym 
nieprzyjaciołom, którzy chcąc nam zaszkodzić, -właśnie nam dopo­
mogli. Od XII*0 numeru wychodzi już  Demokrata  z własnćj 
D rukarni Towarzystwa, i odtąd po drukujący się obecnie numer 
X X IV '5, i na przyszłość stale wychodzić z nićj będzie. Korzyści 
z przyjścia do własnćj Towarzystwa D rukarni, jakeśmy to w Okólniku 
zbiorowym z dnia 15 Marca r. 1853 i w D emokracie z dnia 25 
Maja b. r. wykazali, są mianowicie dwojakie :

1 M ateryalne, bo nadpłaty, które właściciel obcćj drukarni, po 
odtrąceniu kosztów nakładowych, na swój zysk pobierał, tym spo­
sobem odpadły;

2° M oralne, bo oprócz niezawisłości od kaprysu , intrygi lub 
łaski czyjejkolw iek, i co zatćm idzie zapewnienia drukom Towa­
rzystwa pewności i sta łości, możemy drukować to w szystko, coby 
innej, obcćj drukarni powierzonćm być nie mogło.

Wykonanie tego zamiaru poszło nam pomyślniej , aniżeliśmy się 
spodziewali, i dzisiaj, nie tylko już D em okratę, ja k  to było w po­
czątkowym planie, ale wszystko czego tylko i w jakimkolwiek 
języku propaganda demokratyczna zapotrzebować może, a miano­
wicie w jeżyku Polskim , F rancuzk im , A ngielskim , W łoskim , 
N iem ieckim , jak  również i Rosyjskim , —  w kilku mniejszych 
i większych charakterach, drukować możemy,— wiadomo wam bo- 
wiem, Obywatele, że obok D rukarni Towarzystwa i z nią w połą­
czeniu stanęła Wolna D rukarnia  Rosyjska , na znaczną dosyć stopę 
założona nakładem jednego z naszych politycznych przyjaciół, 
Rosyjskiego emigranta : A l e x a n d r a  H e r z e n a .  Ob. Herzen, 
jakeśm y to już donieśli wam w D emokracie z 15 Maja 1853 r. , 
otworzył tym sposobem pole najświętszych i najważniejszych 
obowiązków, względem swojej Ojczyzny i względem całćj Ludz­
kości. Czas tćż był, ażeby naród Rosyjski przystąpił do rewo- 
lucyjnćj z innemi Narodami łączności, ażeby z przeciwnika i 
ujarzmiciela wolności , z bezczynnego albo obojętnego widza 
Europejskich wypadków, przeszedł nareszcie na czynnego spół- 
pracownika w wielkićm dziele Europejskiego wyzwolenia. Do tego 
trzeba było rewolucyjnćj rosyjskićj propagandy, czyli Wolnćj 
Rosyjskićj D rukarni,— i dla tego też założenie jćj obok D rukarni 
Towarzystwa, i prace z nićj wyszłe albo w druku będące, uważamy 
za wypadek^ bardzo wielkiśj wagi, i wielkiego pożytku i znaczenia 
w przyszłości. Zapewne, nie byłoby na tćj drodze zrobione 
wszystko, gdybyśmy na założeniu drukarni i drukowaniu pism



rosyjskich poprzestać mieli. Ale to początek, nie koniec. W wielu 
artykułach D em okra ty , których tu powtarzać nie podobna, roz­
jaśniliśmy widzenie nasze w tym względzie, a do których odsyłając 
was , Obywatele , nie wahamy się powtórzyć wam tylko , iż pełni 
jesteśm y przekonania, że z chwilą, w którśj myśl Pestlów w życie 
wprowadzoną i wykonaną będzie, zerwaną zostanie stanowczo i na 
zawsze tama Połskićj i Europejskiej wolności. Zrobiliśmy na tćj 
drodze wielki początek. Do was i do waszych spółwyznawców 
i spółpracowników należy go dalćj prowadzić i dokonać.

Z tak połączonych drukarni, w'yszło w różnych językach pism już 
kilka, ale dla uzupełnienia tego obrazu musimy zwrócić się także 
do ogłoszonych poprzednio.

Powiedzieliśmy wyżćj, że z drukującym się obecnie Demokratą  , 
wydaliśmy dotąd, od końca W rześnia 1852 ro k u , numerów 24r-. 
Rusztujące numerów 6, które wyjdą w roku bieżącym , dopełnią 
komplet" 30, i złożą całość tomu X IV e0. W  piśmie tćm, jako organie 
Towarzystwa wypowiadającym myśl, zasady i cele jego, staraliśmy 
się podejmować tak wytknięte mu przeznaczenie, a obok tego, o ile 
zakres pozwalał, utrzymywać czytelników w toku bieżących poli­
tycznych wypadków.

Co do okólników, tych z czasu urzędowania naszego wydaliśmy 
z tym dzisiejszym pięć, to jest cztćry litografowane :

Pierwszy z 28g0 Sierpnia 1852 r.
D rugi z 26gG W rześnia tegoż r.
Trzeci z 10s° Stycznia 1853 r.
Czwarty z 15e° Marca t. r. zbiorowy, szczególnie dla członków 

we Francyi przeznaczony.
Piąty niniejszy zbiorowy,— drukowany.
Do" innych pism, któreśmy z urzędu w tym czasie ogłosili, należą 

następujące :
1 .e Odezwa Komitetu Centralnego Europejskiego do Narodu 

Polskiego z d. 25g0 W rześnia 1852 r. zastosowana do owoczesnego 
położenia Polski i stosunku Komitetu Centr. E u ro p ., który przezeń 
Europę z Polską i Polskę z Europą łączy ;

2 .e Odezwa Centralizacyi T. D. P . do Narodu Polskiego w kraju 
i na tułactwie, z d. 29?0 W rześnia 1852 r . ,  jako dopełnienie i 
rozwinięcie poprzednićj ;

3 .e Postanowienie Centralizacyi T. D. P . z d. 1B° Października 
1852 r . , z powodu puszczenia w obieg Papierów procentowych 
Polskich,— wytłumaczone i odbite w różnych językach ;

4 .e Odezwa Centralizacyi T. D. P . do Ludów, z d. 10*° Grudnia 
1854 r . , z powodu oświadczenia Jenerała Rybińskiego, oddającego 
Emigracyę Polską na usługi obcego Rządu,— zamieszczona oprócz 
Demokraty  w różnych innych dziennikach, i odbita także ddzielnie ;

5 .e Przedstawienie do rozbioru, z d. 10s° Stycznia 1853 r. ,



kwestyi : — Jak  -przyszłe powstanie Polskie zamanifestować się 
powinno, czyli jakie  złożyć rękojmie , że sprawa powstania jest 
sprawą Ludu i będzie ?

6 . ' Zawiadomienie z d. l d s° Maja 1853 r. o założeniu D rukarni 
T. D. P . i Wolnej D rukarni R osyjsk iej, odbite po polsku i po 
rosyjsku ;

7 .e Wezwanie z d. 7g0 Czerwca 1853 r. do spółpracy pisma 
zbiorowego pod tytułem : P olski P oradnik P o lityczny , w którymby 
wszystkie warstwy społeczeństwa Polskiego znaleść mogły główne 
polityczne zadania, jasno, zwiezie, przystępnie, językiem i sposobem 
zrozumiałym i łatwym przedstawione i wyłożone ;

S .e Odezwa Centralizacyi T. D. P . z d. 15 Sierpnia 1853 r. do 
Narodu Rosyjskiego, o rewolucyjnym jego obowiązku ;

9 .e Odezwa do R osyan , tłumaczona z Rosyjskiego, z d. 20so 
Sierpnia 1353*° ro k u , pod tytułem : Polacy przebaczają n a m !  
odb ita , oprócz tłumaczenia polskiego, w oddzielnym oryginale 
rosyjskim i w tłumaczeniu francuzkiśm , pod tytułem  : A m nistie et 
A lliance ;

10.e Pismo L udu  Polskiego, z d. 255° W rześnia 1853 r . , (L ist 
z tułactwa do Braci w K ra ju ) , jako wstęp do p ism a, któreby 
z jednćj strony było poświęcone wprost i wyłącznie potrzebie i 
pożytkowi Ludu Polskiego, a z drugićj, wypowiadało bezpośrednio 
myśl, życzenia i wolę jego.

Do pism nakładowych Sprawę Narodową, lub Rewolucyjną 
propagandę zasad, na celu mających, a które za staraniem naszóm 
już wyszły albo są w druku, dodać należy :

P olski P oradnik P o lityczny, o którym  mówiliśmy wyżej, dzieło 
kilkaset stronnic objąć mające, drukujący się obecnie ;

O rozwoju wyobra&eń rewolucyjnych w R osyi, przez Aleksandra 
H erzena— po francuzku ;

Legenda o K ościuszce, przez J . Micheleta —  po A ngielsku, 
tłumaczenie z Francuzkiego, za upoważnieniem Autora i z dodaniem 
nowój jego przedmowy umyślnie do tego tłumaczenia napisanej.

Nadto wyszło jeszcze k ilka pism rosyjskich, jako to :
D zień  S . Jerzego, czyli odezwa do szlachty rosyjskiej, z powodu 

poddaństwa chłopów w Rosyi ; —  Własność Ochrzczona, jako roz­
winiecie i dopełnienie obrazu tego poddaństwa; —  i P rzerw ane  
Powieści, czyli obrazy moralno-polityczne, które są w druku.

0  innych przedsiębierstwach, do których między innómi należą r 
Ż yw oty  Umęczonych Polaków za O jczyznę i Wolność, czyli 
Cmentarz M ęczeński N arodu P olskiego, a do czego materyały 
przygotowujemy obecnie, i w tym celu odezwaliśmy się do spół- 
braci w K raju  i na tu łactw ie, oraz o kilku innych zamierzonych, 
mówiliśmy już w Demokracie.

Z tego ogólnego obrazu postrzegacie , Obywatele, że piśmienna



propaganda, która staraliśmy się wszelkiemi środkami jak  naj­
bardziej rozszerzyć, rozkłada się na trzy główne działy :

1 ,e Urzędowe pisma Towarzystwa , jako to : Okólniki, Odezwy, 
Postanowienia, i t. d. ;

2 . ' Pisma propagacyjne okolicznościowe, zasadowe i historyczne 
w polskim oraz w obcych językach ogłaszane ;

3.® Pism a czasowe czyli peryodyczne, pod kierunkiem Centra- 
lizacyi T. D. P . stale wychodzące.

Do rzędu tych ostatnich należy D emokrata  i Pismo Ludu  
Polskiego. O pićrwszym, jako piśmie od lat k ilkunastu już wy- 
chodzącem i przeto dobrze znajomćm, a przeznaczonem dla użytku 
w kraju i na tułactwie, umysłów pod względem naukowym i polity­
cznym wykształceńszycli, nie mamy nic do dodania. O drugićm zaś, 
jako nowo pojawiającym się i bezpośrednio Pismem Ludu Polskiego 
będącśm, winniśmy kilka słów dopełnienia.

Oddawna Towarzystwo nasze czuło potrzebę pisma ludowego. 
Centralizacya odbierała w tym względzie ciągłe przedstawienia. Ale 
różne przeszkody, a mianowicie brak funduszów i pisarzy do 
podobnego pisma stale przykładać się m ogących, stawały na 
przeszkodzie. Założenie D rukarni Towarzystwa usunęło w części 
trudność co do funduszów, ale nie co do pisarzy. Pisać dla Ludu, 
nie tak  łatwo jak  się może zdaje. Do tego nie tylko potrzeba 
rzeczywistego pisarskiego talentu, ale ogromnćj znajomości Ludu i 
wszystkiego co je s t ludowe— języka, obyczajów, nałogów, potrzeb. 
Przytem  nie o to szło w gruncie. Centralizacya czuła potrzebę 
pisma, do którego samby Lud bezpośrednio w pływ ał, czyli które 
byłoby ogniskiem jego własnych myśli, pojęć, widzeń, życzeń i 
celów ; pisma więc raczej przez sam Lud pisanego aniżeli pisanego 
dla Ludu. W  skutku tak uczutćj potrzeby, staje Pismo Ludu  
Polskiego o którćm  mowa, i pierwsza jego książeczka, pod tytułem : 
L is t  s tułactwa do B raci w K ra ju , jako wypowiedzenie i roz­
winięcie myśli przewodniczącej, wyszła już z druku ; druga wkrótce 
w yjdzie, po których pójdą następne. Tym sposobem stało się 
zadosyć istotnśj potrzebie, i mamy nadzieję że prace na tćm polu 
nie zostaną bez skutku.

Samemu Towarzystwu przedstawiliśmy do rozbioru, pod dniem 
10e° Stycznia 1853 r. , kwestyę : Ja k  p rzy sz łe  Powstanie polskie  
zamanifestować się powinno, czyli ja k ie  zło&yć rękojmie, Se sprawa 
Powstania je s t sprawą L udu  i będzie ?

Powody które nas do tego skłoniły wyłożyliśmy w oddzielnym 
Okólniku, który wszelkićmi możebnćmi drogami staraliśmy się roz­
powszechnić. Dotąd odebraliśmy siedćm odpowiedzi, a mianowicie 
■i Anglii pięć, to jes t z sekcyi Birmingham, Newcastle, Bradford, 
Halifax i Sheffield, jedną z Francyi i jedną z K raju. N a zapowie­
dziane oczekujemy tćm niecierpliwiej, że od ich nadesłania zawisło



przedstawienie sprawozdania z rozb ioru , na które ta część Towa­
rzystwa, która swój dopełniła powinności, już i tak  oczekuje zbyt 
długo. Członkowie i sekcye opóźniające się, a tśm  bardzićj za­
niedbujące się w rozbiorze kwestyi przedstawionćj, nie mogą tego 
nie wiedziść, że dłuższa opieszałość czy lekceważenie nie dadzą się 
w żaden sposób zaliczyć na karb ich gotowości w pełnieniu obo­
wiązków. Ostateczny termin do nadesłania odpowiedzi wyznaczamy 
d o l B° Grudnia t. r. , poczćm sprawozdanie z kwestyi rozbieranśj 
obecnie, i nowa kwestya do rozbioru, przedstawioną Towarzystwu 
zostanie.

Z kolei wypada nam dotknąć wyjaśnienia, jakie nasze było za­
chowanie się w obec bieżących politycznych wypadków.

Dla żadnego z was nie je s t to tajemnicą, Obywatele, że obecny 
stan Europy, pomimo niezaprzeczonego i nielitościwego tryumfu 
reakcyi, nieprzedstawia wcale rękojmi trwałości. W szystko owszem 
z każdym dniem wyraźnićj zapowiadać się zdaje , że zbliżamy się 
znowu do jednój z tych chwil w ielkich, na które gdyby Ludzkość 
przygotowaną była, dawno jużby u celów swych stanęła. Okropny 
despotyzm , w całćj prawie Europie, połączony z szalonym aż do 
wściekłości teroryzmem, jes t najlepszym dowodem na jak  śliskiój 
podstawie stoją R ządy , które w takich sposobach zmuszone są 
szukać utrzymania się swego. Zdało się niektórym, że my Polacy, 
z położenia naszego i w widokach przyszłości, winniśmy w obec 
pewnych, acz despotycznych rządów', zachować się z względnością. 
Otoż polityki czyli raczój dyplomacyi takiej nigdy Towarzystwo 
nie podzielało, i ani d z iś , ani na przyszłość podzielać nie może. 
Despotyzm , gdziekolwiek i w jakikolwiek objawiający się sposób, 
jakimkolwiek ochrzczony tytułem i pod czyiśmkolwiek przepro­
wadzany imieniem, zawsze jest rzeczą, którój ani schlebiać, ani 
jć j tolerować ludzie sumienni, rzetelni demokraci i rewolucyoniści 
nie mogą. Przejęci tą p raw dą, uderzyliśmy z całą mocą na 
bezczelne zaofiarowanie Emigracyi Polskićj w służby jćj nie­
właściwe , i wszelkie akta podobne zawsześmy w Demokracie 
oceniali stosownie do ich zasługi. Nie nasza wina, jeżeliśmy je 
jako takie traktować czasem musieli. Zawinilibyśmy raczćj, gdy­
byśmy powodowani dyplomatycznemi względami, a które Polsce 
nigdy jeszcze na dobre nie wyszły i pewnie nie wyjdą n igdy , 
bałam ucili opiniję publiczną, dając chociażby pozór, że Polska od 
jakiegokolwiek będź despotyzmu wyglądać zbawienia lub jakiój 
otuchy może. My sądzimy przeciwnie, i Towarzystwo pewnie nie 
innego je s t zdan ia , że wszystkie z tćj strony wyczekiwania, 
wszystkie knowania i zabiegi, jeśli jakie s ą , nigdy żadnego 
sprawie publicznćj nie przyniosą pożytku ani sławy, i zawsze, 
prędzój czy późniśj, zakończyć się tylko muszą skompromito­
waniem oób, które się na nie zrywają.
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powstańcami przeciw uciskowi jej władzy, równocześnie do spółki 
z rządem Moskiewskim, podmówiła Czarnogórców, po nad Adrya- 
tykiem rozsiadłych, do powstania przeciw władzy Tureckiej. Był 
to pierwszy krok do zaczepki T u rcy i, próba co na to rządy reszty 
Europy pow iedzą, która następnie , ponieważ rządy inne, to jes t 
Angielski i Francuzki, z obawy wojny, zachowały się obojętnie, 
sprowadziła zajęcie przez Rosye Mołdawii i W ołoszczyzny, i cała 
tę obecną sprawę W schodnią czyli Turecką.

Staraliśmy s ię , o ile tylko zakres D em okraty  zezw alał, u trzy ­
mywać was, Obywatele, w toku tćj sprawy, bośmy wiedzieli, że Ona 
z samćj natury swojej należy do rzędu tych, które najżywićj Kraj 
i Emigracyę polską zajmować i poruszać muszą. Jakoż zaledwo 
rozeszła się wiadomość po Europie, że wojska rosyjskie wkroczyły 
do Księstw N addunajsk ich , wnet podniosła się myśl Legionów 
Polsko-Tureckich, i byli tacy wśród Emigraeyi polskiej, którzy już 
i siebie i drugich ofiarowywali Rządowi Tureckiemu w usługi. 
Tymczasem całe oto pół roku upłynęło od owćj chwili, a nikt jeszcze 
z pewnością twierdzić nie może, czy pomimo wszelkiego w ostatnich 
czasach zdaje się już niepodobieństwa uniknienia wojny, i nawet po 
zapowiedzeniu je j urzędowćm ze strony Turcyi , ' nie przemoże 
jeszcze ogólna w szystkich rządów obawa, a więc zakończenie sporu 
gabinetowemi układam i. To je s t powód , dla którego , z jednej 
strony- przedstawiając spółrodakom naszym najwłaściwszy sposób 
służenia sprawie Ojczystej , z drugiej— radziliśmy im mieć się na 
ostrożności i nie spieszyć się z postanowieniem co do Legionów 
Tureckich, które prawdopodobnie żakończyćby sie mogły tylko 
nowemi bez żadnego pożytku dla Polski ofiarami. ‘ Już i dzisiaj 
wiemy z pewnością, że arystokrącya polska, przez swych zdawnii 
w Turcyi zamieszkałych i świeżo wyprawionych ajentów , usiłuje 
przekonać rząd T u reck i, że najlepiej i najpożytecznićj dla sprawy 
jego by łoby , zamiast formowania jakichkolwiek bądź Legionów 
obcych , ja k  tego Emigranci, zwłaszcza Polscy , życzyćby’ sobie 
mogli, raczćj ich po całej armii rozrzucić. Gdyby do tego przyszło, 
a co bardzo łatwo być może , w cóżby się obróciły natenczas te 
wszystkie nadzieje, przez legion Polsko-Turecki spodziewanych dla 
sprawy narodowćj korzyści. Dla tego powtarzamy raz jeszcze • 
Miejmy sję na ostrożności. Nie odnośmy li do Legionów na ziemi 
obećj pożytków , jak ie  w wypadku wojny dla sprawy narodowćj 
nastręczyć się na ziemi własnej mogą. W szakże wszyscy wiemy 
to i mówimy, że Legiony, w najlepszym nawet razie , mogą tylko 
posłużyć do wywołania powstania w Polsce. Powstanie wiec jest 
celem, Legion byłby środkiem. Nie odbiegajmyż celu dla środka 
a nadewszystko nie róbmy ze środka celu'. Pod tern właśnie 
wrażeniem, kreśliliśmy w Demokracie wyrazy :

“ Wszakże idzie o powstanie P o lsk i, więc w Polsce. Otóż nic się samo 
me robi. Ludzie doświadczenia wiedzą że pracować trzeba. A któż w kraju
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wiązywali wielkiego znaczenia, i co zatćm idzie, nie czuli się do 
obowiązku zwracania na nią jak  najpilniejszej u w ag i, i nie 
przypominali ciągle spółbraciom naszym, potrzeby gotowości 
w kaźdśj chwili do przyjęcia wypadków, które zaskoczyć nas 
mogą. Nie ustaniemy i na przyszłość w podejmowaniu tego 
obowiązku, wszystkiemi w mocy naszej będącemi środkam i, a 
według tego , jak  okoliczności bieżące , a dotyczące tej sprawy, 
przedstawiać się i układać się będą.

W  k ra ju , równie pod zaborem Moskiewskim jak  Austryackim 
i P ruskim , Sprawa Wschodnia tćż musiała zaelektryzować umysły, 
i to widać w sposób sobie całkiem w łaściwy, skoro P rusy  , już 
d z is ia j, uczuły potrzebę wystąpić z oświadczeniem publicznem , 
że jeśliby do wojny między Itosyą a Turcyą przyszło , tedy one 
względem niej zachowają się neu tra ln ie , ale obserwować będą 
prowincye Polskie, celem utrzymania w nich spokojności. Nie 
pomogły więc nic, ani zsyłki Moskiewskie na Sybir i na K aukaz, 
ani misye Jezuickie w Poznańskićm , ani zabiegi nikczemnego 
Galicyjskiego ziemiaństwa, i mamy nadzieję, że jeżeli czas przyjdzie, 
nie pomoże tćż bohaterstwo pruskie, z którśm  się zapoznały kosy i 
lance polskie pod Miłosławiem i W rześnią. Zaciekłość, z jak ą  się 
biorą Prusacy do wydalania z ziem na Polsce zagrabionych, 
wszystkiego co choć pozór ma emigranta Polskiego, je s t najlepszym 
i najwymowniejszym dowodem, ja k  mocną je s t ich samych wiara 
w prawo i w przyszłość Polski.

Z żalem, mówiąc o K raju, przychodzi nam zapisać, że m artyro­
logia Polska nową zwiększyła się ofiarą tyranii. Dnia 21B0 Sierpnia 
t. r . w południe, na obcćj z iem i, w B essarab ii, w Izmajłowskićj 
warowni, jak  gdyby na okazanie Księstwom Naddunajskim, jak i je  
los czeka pod rządem Moskwy, rozstrzelanym został J ó z e f  M ił-  
kowski, rodem z U krainy, w 25iym roku życia, oskarżony o knowania 
rewolucyjne w prowincyach Polsko-Bosyjskich i Wołosko-Mołdaw- 
skich. W  ciągu śledztwa okazał niezwalczoną żadnemi mękami i 
przedstawieniami wytrwałość i niezłomność. Ze wzgardą odrzucił 
łaskę carską za wydanie spójników swoich. Śmierć przyjął z de- 
terminacyą i poniósł ją  mężnie, Zamordowano go prawie tajemnie, 
w obec małój liczby osób, pomiędzy którćm i znajdował się guber­
nator miejscowy Teodorów, który jak  duch k u s ic ie l, na placu 
exekucyi samej, kiedy już karabiny w piersi męczennika wymie­
rzone były , osobiście ofiarowywał mu życie w zamian za podłość 
zdrady. P recz S za ta n ie ! zawołał z całej oburzonćj piersi mę­
czennik P o ls k i ,—  O gnia! wrzasnął gubernator Moskiewski  i
nowa wykonała sią zbrodnia. Padł męczennik Polski, ale krew 
tak  przelana, nie przepada marnie. Doświadczenie dowodem, że, 
jako wielki męczennik Konarski z rusztowania pow iedział: “ Co tak 
zasiane, zejść musi."
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Ciemny ten otiraz starej Europy rozjaśnionym nieco zosta ł, 
w ostatnich czasach, promieniem z nowego świata, —  z Ameryki, 
ho w chwili kiedy wszystkie Europejskie reakcyjne rządy pastwią 
się najokrutniej nad wszystkiem, có jakikolw iek w Rewolucyi miało 
udz ia ł, tedy nad ich spodziewanie, kapitan jednej z wojennych 
korwet Stanów Zjednoczonych Amerykańskich, bierze w opiekę 
W ęgierskiego wychodźcę, i swćm energicznóm a szlachetnym znale­
zieniem się, wyzwala go z więzów A ustryackich, K rok ten sam 
z siebie ważny, nabrał tóm większego znaczenia, kiedy zaraz potem, 
dwaj ambasadorowie Zjednoczonych Stanów , nowo wyznaczeni do 
H iszpanii i do P rus, oświadczyli publicznie, iż czas nadszedł na­
reszcie, w którym wolna Ameryka użyć swoićj wolności na korzyść 
wolności Europejskiej!powinna. Przyszłość”tylko okazać może, ile 
w tej zapowiedzi jes t nadziei i skutku. Żeby wszakże, co do nas, 
nie opuścić sposobności usłużenia na tej drodze sprawie publicznej, 
porozumieliśmy się natychmiast z braćmi naszymi w Ameryce , 
(związanymi w Towarzystwo Demokratyczne, a o którem w dalszym 
ciągu tego Okólnika jes t m ow a), zawzywając ich, ażeby przez 
wpływanie na opinię publiczną za pośrednictwem dzienników , jak  
również przez publiczne i prywatne swoje stosunki, starali się myśl 
te nowo zjawioną w Stanach Zjednoczonych, utrzymywać, rozwijać i 
umacniać. I  nie jestto rzecz dla Stanów Zjednoczonych tak nie­
podobna i trudna do podjęcia i przeprowadzenia, jakby się z do­
tychczasowej praktyki wydawać m ogło ,—  bo o sile nie może być 
mowy, a jeżeli o prawo idzie, to jeżeli wolno Anglii mieszać się 
w zamorskie sprawy drugiego świata, Indyjskie albo Chińskie,—  
Francyi w sprawy Algierskie,— Anglii i Francyi razem w sprawy 
T ureckie, a wszystkim bez wyjątku rządom Europejskim , gonić za 
kolonijami i uciemiężać ludy, które im nigdy niczóm nie zawiniły—  
po Azyi, Afryce, Australii i Ameryce,— to i czemuż niewolno byłoby 
tćj samej Ameryce, dla czego nawet nie byłoby to w jć j obowiązku, 
nakazanym względami najświętszćmi, ująć się za prawa Ludzkości 
poniewieranej w Europie,— tej Ameryki m atce, związanej z nią nie 
tylko handlem, ale obyczajami, religiją, pochodzeniem i krwią,”— a 
w której ona miliony ma braci i sióstr'codziennie dręczonych, kato­
wanych i mordowanych na śmierć. Niewolnicza Europa ulitowała sie 
nad losem czarnych niewolników,— czas jest, ażeby Ameryka wolna 
ulitowała się nad losem białych niewolników E uropejskich , swych 
braci, boć z resztą, kto zezwala na niewolę b rac i, ten sam nie wart 
wolności.

Przechodzimy teraz do drugićj części sprawozdania, to jest do 
przedstawienia wewnętrznego stanu Towarzystwa i własnych jego 
czynności.

Towarzystwo Dem. Polskie stanowiąc swą Instytucyę Naczelną, 
Centralizacyą zwaną, nie stanowiło jej dla tego żeby się wyrzekało



praw albo obowiązków swoich, ale żeby przez nią tóm ściślćj prze­
strzegało pierwszych, a drugie wypełniało tem lepiej i skuteczniśj. 
Gdyby tej myśli w Towarzystwie nie b y ło , niepotrzebną w nióm 
byłaby władza, bo władza, bez tój z stanowiącymi ją  łączności, ani 
się pojąć, ani podjąć szczerze nie może. D la tego tćż nie mieli 
myśli pewnie, pełnienia obowiązków swoich, ci, którzy w chwilach, 
kiedy właśnie najczynniejszego ich udziału potrzeba by ło , pro­
ponowali Towarzystwu znieść jego Instytucyę Naczelną. Ale 
Towarzystwo niezłomne w przekonaniach i silne doświadczeniem, 
nie dało się obałamucić. Czynna część Towarzystwa wiedziała, że 
jeżeli kiedy to dzisiaj, wielki na Emigracyi leży obowiązek, i że 
jeśli kiedy to dzisiaj, do Towarzystwa należy pełnić go zaEm igracyę 
całą. Był czas , kiedy inne stowarzyszenia Emigracyjne mogły 
mniemać , że podejmują te obowiązki, ale po latach 1846 i 1848, 
ale dzisiaj , nie ma i nie może już o tśm  być mowy. Ten jes t 
powód, dla którego Centralizacya obecna, nie tylko ani na chwilę 
nie zawiesiła obowiązków swoich, ale do pełnienia ich wszelkiemi 
w mocy je j będącćmi środkami, powoływała ogół Towarzystwa.

Żeby obowiązek Towarzystwa, zwłaszcza w dzisiejszym czasie, 
był jednako przez władzę i przez Towarzystwo pojmowany, roz­
wijaliśmy go różnoczasowie w rozmaitych artykułach D em okraty. 
Głównie szło nam o łączność pracy z Krajem. Ale czy Kraj je s t 
w stanie robić dziś co sam przez się ? Czy chce nawet myśleć o 
robocie jakiój ? N a to nie mieliśmy nigdy i nie możemy mieć 
dzisiaj innej odpowiedzi, chyba te jed n ą , że kłaść zapytanie 
-podobne, jestto  uwłaczać K rajow i, jestto odmawiać m u wiary, 
którą się zatraciło w sobie, jestto  po prostu pisać się na listę zwąt- 
piałych i odstępców. Ale gdyby Kraj istotnie nie mógł nic robić, 
gdyby nie myślał o robocie żadnej, gdyby spał nawet, jak  się o nim 
niektórzy wyrażają niebacznie, to tem więcćj leży obowiązku na 
Em igracyi, na Towarzystwie naszćm— budzić k ra j , wyręczać go, 
robić za niego. Ale tak  co do K raju nie było i nie jest, pomimo 
potwarzy przeciw niemu dziś jak  w przeszłości. N ie przeczymy 
że są trudności, i może są większe niż k ied y ; ale trudności nie 
znoszą obowiązku, choćby był najtrudniejszy , choćby nawet upaść 
pod jego ciężarem przyszło.

Konarski tćm właśnie i najbardziej jes t w ie lk i, że wTybrał część 
najtrudniejszą, że podjął to czego nikt przed nim nie podjął, że 
szedł tam gdzie n ik t jeszcze nie był. I  ta jes t także zasługa 
powstania Krakowskiego z r. 1846, że wybuchłe wśród największego 
ucisku i największych trudności, w chwili kiedy wrogi najmniej 
spodziewać się go byli m o g li, okazało światu swą żywotność 
rewolucyjną , i nie cofnęło się przed poświęceniem, w obec nawet 
prawdopodobieństwa zawodu. Są chwile w życiu narodów, w których 
zawód, w których klęska sama, wyrównywa zwycięztwu, i porówni



z niem cenioną bywa. Polska szczególnym na to dowodem. Czci 
pamięć Puław skiego, K ościuszki, K onarskiego, Łukasińskiego, 
Zawiszy, W iśniow skiego, nie mniej pewnie jak  Sobieskiego, 
Żółkiewskiego, Chodkiewicza lub Czarneckiego. Polska nawet jes t 
najzupełniej pod tym względem rewolucyjna, bo Polska nie tych ma 
za bohatyrów swoich , którzy ją  do spokojności, do uległości, do 
rezygnacyi na nieszczęście i ujarzmienie podmawiają ; nie tych co 
wroga do K raju dla uśmierzenia anarchii wewnętrznćj sprowadzają, 
lub co zgodę z nim radzą; —  Polska hańbą napiętnowała Targo- 
w iczan, ze wzgardą wspomina imiona Potockich, Chłopickich i 
Rybińskich, ale czci pamięć Barszczanów, ale wielbi równie tych co 
pod Grocliowem, Ostrołęką, Warszawą, ja k  i tych, co w Książu lub 
na rusztowaniach polegli. Trudność zatem nie zwalnia ani Kraju, 
ani Emigracyi z ich obowiązku. Ta trudność je s t właśnie jednym 
z więcćj powodów do podjęcia go koniecznego. Człowiek po­
święcenia nie cofa się przed trudnością, on chwyta owszem każde 
prawdopodobieństwo, on tylko nie zrywa się na niepodobieństwo, 
bo to znowu rzecz szalonego. W szakże obecne położenie i uspo­
sobienie Polski dowodem, ile już pokonała trudności. Od osiem­
dziesięciu lat M oskwa, do spółki z Austryą i P ru sam i, sili się 
na zabicie narodowego ducha Polsk i, a jednakże on żyje , i żyje 
z każdym dniem rzezw iśjszy , dzielniejszy i pewniejszy swego 
zwycięstwa. Nie Zapieramy więc trudności, ale odpychamy myśl 
niepodobieństwa, a odpychamy ją  właśnie dla tego, że znamy myśl 
Polski i Towarzystwa, że to wiemy z pewnością, iż równie Polska, 
ja k  i Towarzystwo, okryłyby wzgardą każdego, usiłującego wmówić 
w Kraj niepodobieńtwo podjęcia i spełnienia jego powinności. 
Podobnież rzecz się ma, Obywatele, i z powinnościami waszómi 
jako  członków Towarzystwa. Są trudności, ale dla tego też właśnie 
trzeba usiłowań do ich przełamania. W yczekiwać, aż same się 
zlitują i ustąpią, lub że kto je  za nas uprzątnie, byłoby to niegodne 
ani myśli ani przeszłości Towarzystwa. Co do nas, nie lękamy się 
zarzutu z tój strony. W alczyliśmy z trudnościami całą mocą sił 
naszych , i zawzywaliśmy Towarzystwo do walczenia z nićmi po­
dobnież.

“ Chcecie czynu, pisaliśmy w Okólniku zbiorowym do czlonkow Towarzystwa 
po Francyi rozproszonych, nie zaparliście się powołania i obowiązków waszych, 
— żądacie wypełnienia naszych powinności,— pomnijcież że bez spółudziału 
waszego, bez pomocy i ofiar waszych na nic się nie zdadzą najszczersze 
chęci i najlepsze zamiary nasze, tak jak nic nie poradzą najdoskonalsze 
strategiczne plany samym sobie pozostawione. Wszakże to już czas 
dawny, jak wielu z pomiędzy w as, żadnych jako Emigranci, jako człon­
kowie Towarzystwa, jako Polacy, obowiązków nie pełni, ciężarów nie ponosi, 
sprawy narodowej i demokratycznej nie wspiera. Zapewne, że nie całkiem  
wina to wasza, ale także położenia waszego. Ale jako wiele ten robi co 
musi, tak też wiele ten zrobić może kto chce. Oddawna zalegają składki. 
A wielu z w as, nie mniej jak dawniej zarabia, nie w gorszeni jak dawniej 
jest położeniu, nie więcej jak dawniej ma potrzeb do opędzenia. O toż,
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O byw atele, sk ład k i zalegają , a le  sp raw a  narodow a zalegać n ie m oże a le  
w asze obow iązki zalegać n ie pow inny. Pom nijc ie , że jeże li m y , E m ig ranci 
D e m o k r a c i ,  ludzie  pow ołan ia  i pośw ięcen ia , jeżeli m y  z obojętności ’ 

z obaw y prześladow ania  lu b  n o w e g o  w y g n a n ia , obow iązków  naszych  
pełn ie  n ie będziem y, to  zaisteż od n ikogo i n igdy  w K ra ju  pełn ien ia  ich  żądać 
nie będziem  m ie li p raw a ,— a coby zaś z tak iego  odstąp ien ia  sp raw y  w ypadło  
to  sam i, O b yw atele , rozw ażcie i oceńcie. D o nas w ła śn ie , do  członków  
Tow arzystw a w iedzieć należy, że im  w iększe ciem ności, te m  aby  j e  rozproszyć 
w ięcej św iatła  p o trz e b a ; im  pow szechniejsze opuszczenie się i  zw ątpienie’ 
tem  silniejszej w ia ry  i  w iększego pośw ięcenia się ; im  m ocniejsze przeszkody  
1 trudnośc i te m  dzielniejszego odporu  i usiłow ania  p o trzeba . N ie sz tu k a  być 
do b ry m , k ied y  z ły m  być n ie w o ln o ; śm ia łym , k iedy  s tra ch u  n iem a  : re p u ­
b lik an in em  i  rew olucyonistą, k ied y  re w o lu c y an a  b ru k u  i rzeczpospo lita  gó rą  
A le pełn ie  w iernie swe obow iązki w śród odstępstw a i zd rady , ale do trw ać  na  
sw ojem  stanow isku  w  obec in t r y g , p rze ś la d o w an ia , k rw i i szubienic ale 
pracow ać  d la  poczciw ej sp raw y  bez w ytchn ien ia  i  p rz e rw y , w tenczas k iedy  
czasy  d la  niej na jc ięższe , to  w łaśnie n iezłom nych  d em o k ra tó w , to  p rzed e- 
w szystk iem  naszego T ow arzystw a je s t  rzeczą .”

Było to z naszśj strony przypomnienie i odświeżenie niejako 
ostrzeżenia dawnićj przez Centralizacyę rzuconego. (Okólnik z d 
30g° Listopada 1850 r .)

“ Ostrzegamy was, że usuwanie się od obowiązków powszednich, 
na pozór drobnych, paraliżuje często, a zawsze utrudnia naj­
ważniejsze przedsięwzięcia ; że nie przystoi wcale Kmigrantom i 
Polakom, to raz stawać pod chorągwią, to znów umykać od niśj 
wedle okoliczności, wedle przyjaznego lub przeciwnego wiatru. 
B rak nawet wiary nie usprawiedliwia zbiegostwa ani m aruderki. 
Kto przyjął obowiązki, pełnić je  powinien. W  Towarzystwie poli- 
tycznśm jak  w bojowym sz y k u , m aruderka a dezereya wychodzi 
prawie na jedno, bo maruder nie pomaga, ale zawadza. Kto mówi : 
Poświęcę się gdy czas p r z y jd z ie ; d z iś  nic tam po mnie, bo to co 
robią, nie zda  się na nic,— ten okłamuje publiczną sprawę, albo 
własne swoje sumienie. Jeżeli to co się robi, je s t złe lub niedo­
stateczne, starajm y się poprawić , ale pamiętajmy zaw sze, że nie 
ma d ziś  bez wczora, ani żniwa bez siewu i pracy.”

Nie przeczymy, że stan jak i ogólnie dotyka dzisiaj Francye, 
sprowadził członków Towarzystwa w niej zamieszkałych, do niepo­
dobieństwa publicznej z resztą Towarzystwa i z Centralizacya 
łączności, —  ale są środki inne, środki dla każdego z członków 
przystępne, tylko ich użyć trz e b a ; a co najważniejsza, nie tworzyć 
sobie trudości tam gdzie ich niema, niepodobieństwa gdzie jes t 
podobieństwo, nie zabraniać sobie tego, czego n ik t nie zabronił, lub 
zabronić nie może, nie czekać aż kto poda sposobność do spełnienia 
powinności, lecz ją  wyszukiwać samemu, —  słowem : być wzorem, 
przykładem, typem poświęcenia, wytrwałości, i powinności. “ Być 
gotowym do gotowćgo, pisać s :ę na czyn dokonany,” jak  to było 
1846 1848 r. to nie członkom Towarzystwa przystało. Zostawmy 
to maruderom, parazytom i spekulantom, co się zawsze do czasu
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i okoliczności stosują. My dla siebie m iejm y to na zawsze w p a­
m ięci : ze k to  w cbw ilacb tru d n y ch  i ciężkich, n ie podejm ował tru d u  
i nie dźw igał c ię ż a ru , ten  niegodzien zasiąść u  uczty  zgotowanej 
n a  pokrzep ien ie  sił znużonych pracą. Snadniej K raj m iałby jeszcze  
wym ówkę w obowiązkach pryw atnych, fam ilijnych, gospodarskich , 
sąsiedzk ich , urzędow ych, ale dla E m igran ta , ale dla członka Towa­
rzystw a naszego, niem a tłum aczenia . Jego  gospodarstwo, fam ilia, 
sąsiedztwo, u rząd , to O jczyzna, to powinność względem  O jczyzny—  
i ty lko  względem  Ojczyzny. E m igran t po lsk i wym awiający się od 
tego obow iązku, w ym azuje się z lis ty  po lsk iej, p rzesta je  być 
Polakiem .

W praw dzie, o ile  zdołaliśm y zgłębić stan  T ow arzystw a we 
F rancy i, p rzez dotkniecie pojedynczych członków  jego pośrednio albo 
bezpośrednio, nie możemy powiedzieć żeby odstąpili m yśli Towa­
rzystw a,— znaleźliśm y owszem wszędzie pod tym  względem  n ie ­
zm ienna i n iezachw ianą w ierność. N iek tó rzy  z n ich  stanęli w po­
rządku ,'” w rócili do czynności. Ale m y z obowiązku naszego o 
więcej wołać m usim y, m y m usim y wym agać bezprzerw nego, bezu­
stannego od w szystk ich  pe łn ien ia  powinności, czyli ciągłej i stałej 
ich  z Towarzystwem  przez w ładzę jego  łączności, a  o k tó rą  i tym  
Oto okólnik iem  wołamy.

Z p rzerzuconych  do A m eryki b raci, znaczna część, bo o ile nam  
dotąd wiadomo, w sam ym  Now ym  -Y o rk u  i w okolicy, p rzeszło  
gOciu, zawiązało się w T ow a rzystw o  D em o kra tyczn e  W ygnańców  
P o lsk ich  w A m eryce ,  i stanęło z nami w łączności, tern w iększe 
d la  sprawy narodowej rokującej korzyści, że S tany Zjednoczone 
A m ery k i, jak eśm y  o tćm  wyżej wspom nieli, zdają się poczuwać 
w  swoim obowiązku względem  E uropy . W  D em okracie  podaliśm y 
a k t zawiązania się tych  braci naszych  w T ow arzystw o, tu  p rzy ta ­
czam y w yjątek  z jednej z osta tn ich  korespondencyi ich  do nas :

“ Nieprzewidziany i p rz y k ry , lecz w sku tku  dalszym dosyć szczęśliwy 
wvpadek zrządził, żeśmy przy nieporządku pocztowym, prawie równocześnie 
do siebie inicyatywę zrobili, i dowiedliśmy przeto że nie napływy i podmowy 
obce lecz li czyste współczucie narodowe polskie, wspólna mysi i dąznosc do 
wviarzmienia Ojczyzny i Ludzkości, przed porozumieniem się listownem, 
chęci i serca nasze dawno ju ż  połączyły. Te uczucia i myśli przemienić 
w czyn, było i je s t zadaniem naszćm, i na tej drodze pracujem  i pracować 
bedziem, o ile siły fizyczne biednym wygnańcom Polskim  w Ameryce starczą,
 na sile zaś m oralnej, na  wytrwałej elięci, spodziewamy się nigdy nam  me
zabraknie. Z tego pojmiecie, Obywatele, iż m yśl wasza połączenia w jeden 
punkt sił dem okratyczno-rewolucyjnych Em igracyi polskiej me była nam  
obcą • owszem oddawna ju ż  upragnioną. Któż wątpić może, ze do jednego 
celu dążąc, li tylko wzajemnem wspieraniem się, li tylko scentralizowaniem 
żywiołów w jedno ognisko, w jedną naczelną wykonawczą w ładzę, przez 
Emigracyę dem okratyczną oznaczoną, uznaną, i przez sam Naród Polski 
oddawna ju ż  sankcyonowaną, stanąć u  celu tego możemy, a co jes t n a j­
świętszym obowiązkiem naszym, i czego słusznie po nas wymaga m atka 
nasza Ojczyzna.
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“ Ze naczelna rewolucyjna władza od zwykłej wykonawczej władzy, w naro­
dzie prawodawczym ju ż  zorganizowanym, cokolwiek różnić się m usi,— że dla 
niektórych niezbędnych, tajem nych swych prac, koniecznie także i niektóra 
czasowe atrybucye mieć m hsi, e tem  także żaden nad zbawieniem Ojczyzny, 
m yślący syn je j, wątpić nie może. Ale też na odwet ciążą na  was, jak o  na 
Centralizacyi ogromne obowiązki, olbrzymie prace , trudy  i pośw ięcenia, a 
nadewszystko odpowiedzialność przed całą Em igracyą i całym narodem 
Polskim . Z tego stanowiska wychodząc i zobopólne nasze obowiązki tak  
rozebrawszy, my, jako  Towarzystwo Demokratyczne W ygnańców Polskich 
w Ameryce, najmniejszej nie m am y przyczyny nie łączyć się z wami,—  
żadnego nie m am y powodu, by was, przy  ognisku rewolucyjnych ruchów 
Europejskich pracujących, was, w ścisłych i bezpośrednio z Krajem stosun­
kach pozostających, jak o  najstosowniejszy i prawny punkt zjednoczenia sił 
wspólnych nie uznawać. Owszem, cześć w am , Szanowni Obywatele, za 
wasze dotychczasowe usiłow ania; —  dzięki w imieniu Ojczyzny za wasze 
przyszłe działań czysto patryotycznych zamiary.

“ Z naszej strony przekonani być możecie, że Ocean nie ochłodził serc 
Polskich. Nie sądźcie że ja d  egoizmu i m ateryalizm u niemal wszystkim 
wychodźcom Europejskim  tak  szkodliwy, wiele dusz polskich zaraził. Nie 
sądźcie nadewszystko, iż żywioły polskie m usem potrzeb m ateryalnych, lub 
intrygą tak  zwanych literatów (Tow. Liter, w Anglii) do Ameryki prze­
rzucone, koniecznie dla Polski straconemi być muszą. Wyzwolenie Ojczyzny 
jes t i będzie zawsze jedynym  naszym ce lem ; —  Polska wpośród reszty 
wolnych ludów wiecznie naszem  bóstwem,— śmiało więc ze strony naszej na 
wszelką a  możebną pomoc liczyć możecie. Wszelkie wasze uwagi, rady i 
skazówki z ochotą i wdzięcznością przyjm iem y, o stałą i częstą korespon- 
dencyę, jakoteż o rychłe przesłanie nam  wszelkich waszych ustaw prosimy, 
abyśmy, o ile miejscowość dozwoli, praktycznie i z korzyścią zastosować 
j e  mogli.

_ “ Gdy w skutek waszej do nas odezwy i treści listu niniejszego, połączenie 
się nasze z wami jak o  z Naczelną W ładzą zupełnie, ju ż  niepodpada żadnym 
przeszkodom, dodać nam  tylko tę uwagę dla usunięcia wszelkich w ątpli­
wości wypada, iż nigdy nie postało w naszej myśli stanowić władzę naczelną 
lub ubocznie—rywalizującą. Do utworzenia stowarzyszenia naszego, p rzy­
wiodło nas pierwiastkowo, raz—to przekonanie, że podobne związki dla 
zbawienia Ojczyzny i dla utrzym ania patryotycznego ducha, pod ciężarem 
m oralnych i fizycznych cierpień, trosków i nędzy podupaść m ogącego, 
koniecznemi s ą ;— a powtóre, aby braci Emigrantów w Europie przekonać” iż 
poczciwy P olak  i w Ameryce o Polsce myśleć, i nad  je j dobrem  i wy- 
dzwignieniem, według sił i możności, pracować nie zaprzestaje.”

W  imieniu Towarzystwa Demokratycznego W ygnańców Polskich 
w Ameryce, podpisali członkowie Kom itetu : J .  Kiczman, A . Raszewski, 
D r. L . Szpaczek, J .  Wiśniowski.

Gdzie takie poczucie obowiązków, tam dobrych spodziewć się 
można owoców. W  tej chwili oczekujemy odpowiedzi od braci 
w A m eryce, na uczynione im ze strony naszej przedstawienia.

Co do członków Towarzystwa w Anglii, ci stale i bez przerwy 
pełnią wszystkie swe obowiązki, i są tćm samćm— wiernćmi repre­
zentantam i myśli Towarzystwa. Zewsząd, od Sekcyi i od pojedyn­
czych członków odbieraliśmy i odbieramy ciągłe dowody czynności, 
regularności i w ytrwałości, pomimo nieszczędzonych z różnych 
stron zawichrzeń i podmów. Znajome są paszkwile arystokracyi 
polskiej, pod imieniem krajowców, przez jćj emigracyjnych służal-



ców pisane i rozsyłane ; —  znajome kitowania grupki mieniącej się 
socyalistowską, a której cały socyałizm na tśm  się zasadza, ażeby 
go skompromitować koniecznie; —  znajome z ostatnich czasów 
W Londynie attaki na Towarzystwo, próbujące niby nowego połą­
czenia emigracyi, a istotnie tylko mające na celu zburzenie tego 
co jes t połączone ; —  ale wszystkie te intrygi rozbiły się o bart 
przekonań i rozum Towarzystwa, i jesteśm y pewni że i nowe 
knowania, gdyby się pojawiły kiedy, podobnież odepchnięte zostaną. 
Towarzystwo w Anglii je s t najlepszym dowodem, czem byłby ogół 
Towarzystwa, gdyby to całe, w swój czynności publicznćj, mogło być 
nietamowanćm. W  tćj chwili ogół czynnych członków Towa­
rzystwa w Anglii rozkłada się na Sekcye : B radford , H a lifax , 
Je rsey , Leeds, Londyn, M anchester, N ew-Castle, N ottingham , 
Bochdale i Sheffield, a reszta są po k ilku  albo pojedynczo.

Jes t jeszcze pewna liczba członków Towarzystwa, rozrzuconych 
po innych krajach Europy lub za Europą, lecz z którem i stosunki 
albo są bardzo rzadkie, albo których położenie, ze względów' poli­
tycznych, nakazuje nam zamknąć się wr napomknieniu ogólnem.

P rzy takim  stanie ogólnym czynnych w tćj chwili członków 
Towarzystwa, pojmujecie to ,  Obywatele, że wszelka czynność 
Towarzystwa musiała się niemal wyłącznie do jego Instytucyi N a- 
czelnćj czyli do ‘ Centralizacyi odnieść. Centralizacya sądzi, że 
zrozumiała to położenie Towarzystwa, i że ciężar jego sumiennie i 
wszystkiemi swćmi siły podjęła. Ze szczupłćmi bardzo środkami, 
które czynna część Towarzystwa , ujmując swym najgwałto­
wniejszym potrzebom , pod rozporządzenie nasze sk ładała , nic 
byśmy przedsięw ziąść, ani jako  władza urzędować nie mogli. 
Trzeba było szukać innych sposobów , a wykaz zamieszczony po­
niżej przychodów i rozchodów, okaże wam, Obywatele, o ile te, jedne 
z najtrudniejszych i najprzykrzejszych usiłowran ia , nam się po­
wiodły. Podobnież i pod względem wszelkich innych czynności,
0 których mówiliśmy w Okólniku, i o których mówić w nim nie­
podobna , robiliśmy wszystko co mogli , staraliśmy się podjąć 
wszelkie obowiązki do urzędu naszego przywiązane oddawna, choć 
dawniej Towarzystwo stało i kontrybuowało inaczćj, choć w wię­
kszości swojćj wcale dziś tego nierobiło co dawne. Nie myślimy 
pisać sobie pochwały ; ale prawdę przedstawić Towarzystwu nakazuje 
nam obowiązek ; inaczćj Towarzystwo, w tćm co do niego należy, 
dostatecznieby objaśnionem nie było. Otóż żadna pewnie Centra­
lizacya, ile tylko było ich dotąd, nie znajdowała się nigdy w równie 
przykróm i trudnćm  od obecnćj położeniu. T ryum f reakcyi po­
wszechny , czujność i prześladowania policyi dotąd nigdy nie- 
praktykow ane, nienawiść ze strony A rystokratów , Jezu itów , 
Pretoryanów, i Bog wie już niejakich— własnych i obcych, jawnych
1 skrytych,— starych nieprzyjaciół Demokracyi, a w szczególności
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Towarzystwa , rozzuchwalonych dziś opiekę i podburzaniem 
rzędów despotycznych ; zawiść nareszcie, egoizm, nawyknienie do 
intryg z jednćj strony , a zapam iętałość, zaślepienie, upor, za­
rozumiałość i nierozum z d ru g ie j, musiały koniecznie utrudniać 
czynność u rzędu , mającego do spełnienia demokratyczne i re ­
wolucyjne obowiązki. Łamaliśmy jednak przeszkody, szliśmy 
naprzód , nie zrażając się ani oszczerstwem , ani paszkw ilam i, ani 
pogróżkam i, ani żadnćmi w ym ysłam i, których zaciekłość nie­
przyjaciół sprawy przez nas bronionśj, nie szczędziła nam w każdćj 
chwili. To tćż nie wahamy się tego powiedzićć, Se gdybyśmy 
Sadnśj innćj nie spełnili powinności nad tę jed n ą , Seśmy ją  w tych 
ciężkich czasach p e łn ili; —  gdyby żadnćj nie miano nam oddać 
sprawiedliwości, oprócz tćj je d n ć j, ze pracowaliśmy wtenczas kiedy 
inni nic nie robili, •— już będziemy aż nadto w przekonaniu naszśm 
wynagrodzeni. N ie taimy , Se moglibyśmy zrobić więcćj , ale do 
tego trzeba było naprzód czasów innych, a powtóre —  i co naj­
ważniejsza—  innćj ze strony Towarzystwa pomocy, Niech człon­
kowie nieczynni powrócą do czynności , nie już koniecznie do 
czynności jawnćj, publicznćj, jak  to dawnićj bywało, ale do zno­
szenia się z władzą na drodze którćj n ik t im odjąć nie może ; niech 
kiedy już innych obowiązków pełnić nie mogą, wnoszą przynajmnićj 
regularnie należne od nich składki ; niech zamiast komarzenia się 
i brużdżenia , otoczą zaufaniem swćm w ładzę; niechaj zamiast 
k ry ty k i, która jes t dobrą i potrzebną, ale o tyle tylko, o ile jest 
sumiennćm pełnieniem powinności ze strony k ry tykujących , sami 
wezmą się do roboty, a sprawa publiczna pewnie żywszym krokiem 
pójdzie do celu.

W  dopełnieniu niniejszego sprawozdania, dołączamy wykaz 
szczegółowy przychodu i rozchodu kasy Towarzystwa, oraz zmian 
zaszłych w stanie jego liczebnym, a przytśm  objaśnienie względem 
sądownictwa, obchodu zbliżającćj się rocznicy 29BO Listopada i 
Komisyi pogrobowćj k u  pamięci zmarłego W . Darasza,— a kończąc 
tym sposobem ogólny obraz czynności z czasu urzędowania naszego, 
przystępujemy do ostatnićj z nich, to jes t wezwania was, Obywatele, 
do nowych na członków Centralizacyi wyborów , z tem co do tćj 
ważnćj Towarzystwa czynności, ze strony naszej nadmienieniem.

Wiadomo wam, Obywatele, w jak  niezwyczajnym stanie znajduje 
się od czasu pewnego Towarzystwo. Ten niezwyczajny stan wy­
magać musiał niezwyczajnych śródków. Towarzystwo niemogąc 
woli swojćj objawić w całym swym składzie, nie było w stanie prze­
prowadzić wyborów, ani przy usunięciu się z Centralizacyi jednego 
z jćj członków, ani z powodu zaszłćj śmierci drugiego. Centra- 
lizacya zmuszoną była przeto dopełniać swój kom plet, przez 
zezwolenie tćj części Towarzystw a, dla którćj objawienie woli 
możebnćm w owych czasach było. Porówni z Towarzystwem czuła



Centralizacya niedogodność tego stanu wyjątkowego, i dla tego tćż 
szukała i próbowała wszelkich środków do wyprowadzenia z niego 
Towarzystwa. Sądziła Centralizacya,, Se członkowie we Francyi 
przebywający, mogliby, jeżeli nie w zupełnej i ciągłśj stanąć czyn­
ności, to przynajmniej wziąść jednorazowy udział w głosowaniu, i że 
rząd obecny francuzki nie powinienby prześladować Polaków za 

'rzecz Sądnego związku ze sprawą Francuzką niemającą. To spra­
wiło, Se chcąc koniecznie skłonić do tćj czynności ogół Towarzystwa, 
opóźniliśmy się nieco z sprawozdaniem niniejszem. Otóż, położenie 
Towarzystwa niezmieniło się dotąd, Se jednakże stanowisko Centra- 
lizacyi i wypadki bieżące, wymagają oświadczenia się' Towarzystwa 
w sposób możebny przynajmniej , po rozważeniu zatem wszelkich 
mogących się w tym względzie nasuwać środków, postanowiliśmy 
.zawezwać całe Towarzystwo do nowych na Centralizacyę wyborów, 
i to zawezwanie rozesłać wszelkiemi drogami, wszystkim wiadomym 
z pobytu członkom. Wzięcie udziału w wyborach, wykaże liczebnie 
czynną część Towarzystwa, a która, jako taka, postanowi według 
prawa za ogół. Kto nie weźmie udziału, przeto że nie może lub 
nie chce, ten tćm samćm zleje swoje prawo na mogących i chcących. 
Czynność t a , potylekroć odnawiana w Towarzystwie , już je  dosta­
tecznie objaśniła o swćj ważności. Towarzystwo wie, jakie  położyło 
sobie zasadę, jakie środki i cele,— wie, jakićj natury są działania, 
powołanie i obowiązki jego Instytucyi Naczelnej,— wie zatem, jakie 
przymioty odznaczać powinny członków powołać się do nićj ma­
jących, aby rozpoczęte i dotąd prowadzone dzieło na szwank na- 
rażonćm nie było,— i dla tego , ograniczamy się na przypomnieniu 
tylko , iż jeżeli w jakim  to w tym przypadku , objawienie się woli 
Towarzystwa powinno być jak  najwyraźniejsze, ja k  najliczniejsze, a 
nadewszystko od wszelkićj intrygi i prywaty wolne. Zapomnijcie 
w tćj chw ili, Obywatele , o wszelkich podrażnieniach i nieporozu­
mieniach osobistych, dobro tylko sprawy publicznćj miejcie na 
celu. Do tćj, bez wątpienia najważniejszej z naszej strony uwagi, 
tę jeszcze dodać winniśmy, ażebyście dla uniknienia bezpotrzebnego 
a przewlekającego rzecz rozbijania głosów, nie głosowali na tych, o 
których z góry wiedzieć m ożna, że urzędowania w Centralizacyi 
przyjąć nie zechcą albo nie mogą.

Ścisłe zastosowanie się do przepisów Ustawy jes t niezbędnćm 
przy głosowaniu, dla tego przytaczamy t u j e  dosłownie :

§ 62. Wybory na członków Centralizacyi, w sposób następujący doko­
nywane będą :

a) W  dniu przez Centralizacyę dla całego Towarzystwa do wyborów 
naznaczonym , członkowie zejdą się na posiedzenie Sekcy i, gdzie nad 
ważnością aktu zastanowiwszy się , jakoteż rozebrawszy ogólnie przym ioty 
w członkach Centralizacyi Towarzystwa potrzebne, każdy napisze na osobnej 
kartce pięciu kandydatów , z wyrażeniem imion i nazwisk, a  nawet innych 
odznaczeń gdyby tego potrzeba wymagała, i kartkę przez siebie podpisaną, 
sekretarzowi złoży;



i )  S ek re ta rz , w  m ia rę  sk ład an ia  k a rte k , w pisyw ać je  będzie do p ro to k u łu  
w raz  z nazw iskiem  podającego, a  po  zakończen iu  w otow ania, p ro to k u ł od­
czy ta , i  p rzy ję ty  w raz z p re zy d n jący m  p o d p isze ;

c) W ypis z p ro to k u łu  w o tó w , pośw iadczony p rzez  P rezydu jącego  i 

o d d a n y m  b ę d z ie ;naZąJUtl’Z P°  d okonanych  w y b o rach , do C en tra lizacy i

odsyłaćZm ogą Wie P° jedyócz0 m ieszkający , w ota swoje w p ro st do C en tra lizacy i

c) W  d n io ś m  po naznaczonym  te rm in ie  do w otow ania, C en tra lizacya  do 
obliczenia  w otów  p rz y s tąp i, i  ob ranych  w iększością T ow arzystw a, do zajęcia 
m iejsca  w  C en tra lizacy i pow oła ; J “

Q  W y padek  w yborów , z oznaczeniem  liczby głosów, ja k ą  każdy k an d y d a t 
w infen^™  mieJ SCU o tlz y m ab  niezw łocznie T ow arzystw u ogłoszonym  być

<J} ,1  Wyt>i°iy, ! tak le  dopó ty  ponaw iane być w in n y , dopóki C en tra lizacya  
w  całym  sk ładz ie  sw oim  u z u pełn ioną  n ie zostanie.

Termin do wyborów naznaczamy na dzień  4ty G rudnia  1853 r., 
czyli pierwsza niedziele Grudnia bieżącego roku.
. Każdy członek Towarzystwa pełniący swe obowiązki, równie 
jako każdy, który od jakiegokolwiek czasu, nie pełni przepisanych 
obowiązków ustawami, powinien w dniu powyższym zgłosić się do 
właściwćj Sekcyi, gdzie zaś tćj nie ma, być nie może , albo jest 
przeszkodzoną,— tedy przesłać głosy swoje wprost do Centralizacyi, 
pod adresem któregokolwiek z jć j członków , ale zawsze : 3 8 ,  
Kecjent Square, G ray's Inn  R o a d , London.

Nadesłanie głosu do Centralizacyi nikogo na odpowiedzialność 
narazić me powinno , sam tylko bowiem wypadek głosowania ob­
wieszczonym będzie , nazwiska zaś głosujących, pozostaną zakryte. 
Podobnież ma się rzecz z rozesłaniem okólnika niniejszego, za który 
my ty lk o , jako z naszćj woli go rozsyłający, moglibyśmy być 
odpowiedzialni. 1

W  przedmiocie sądownictwa winniśmy was zawiadomić, Obywa­
tele , że z powodu ciągłych zmian liczebnych Sekcyi czynnych 
obecnie, niepodobna nie tylko oznaczyć stałej kolei sądów, ale 
czasem nawet sądu zarządzić, Podówczas, kiedy Centralizacya 
przywracała dla członków Towarzystwa w Anglii sadownictwo 
bratnie ustawami przepisane, znajdowało się w nićj sześć Sekcyi 
z przeszło dziesięciu członków złożonych, z których pięć mogło 
z kolei sprawować urząd sądów bratnich, a jedna z nich mogła być 
apelacyjną. _ Dziś, z powodu zmiany liczebnśj, trzy tylko sekcye 
W Anglii > j ako to : B radford, Sheffield i Londyn liczą po więcćj 
niż dziesięciu członków , a sekcya Halifax , z powodu zmiejszenia 
się tej liczby, złożyła obowiązek sekcyi apelacyjnśj. Centralizacya 
zatćm, musiała do tego czasu wstrzymać odsyłanie zaskarźeń , bo 
niepodobna było, ażeby sprawowanie sadów, przez dwie sekcye, gdyż 
trzecia musiałaby być sekcya apelacyjną, należycie odbywać się 
mogło, i dla tego Centralizacya wraca do postanowienia dawniej­
szego , to je s t : do upoważnienia pojedynczych sekcyi do przed-



stawiania Centralizacyi przekraczających członków przeciw usta­
wom Towarzystwa , dla zawieszania ich w czynnościach, i uwala 
wszystkich tych za zaw ieszonych, przeciwko którym sekcye 
większością głosów skargę zaniosły, —  skargi zaś pojedynczych 
członków zostawia rozpoznaniu sekcyi właściwych.

Zbliżająca się rocznica powstania 29g0 Listopada, skłania nas do 
przypomnienia Towarzystwu obowiązku, o ile tylko podobna, 
uczczenia jś j obchodem. Centralizacya z swojój strony postano­
wiła zarządzić tą razą w Londynie, obchód tćj rocznicy publiczny, 
w połączeniu krajowców czyli Anglików, oraz wszystkich uciśnionych 
narodowości. Udział, jak i w tym celu przyrzeczonym Centralizacyi 
zosta ł, daje rękojm ię, 2e ta  Narodowa Rewolucyjna uroczystość 
Polska, odbędzie się w sposób wielkiemu swemu znaczeniu od­
powiedni. W  osobnćm doniesieniu, podamy jś j program , jak  
również sprawozdanie.

W  zakończeniu, zawiadomiamy was , Obywatele , Se z przed­
stawienia Komisyi do zbierania składek na grobowiec zmarłego 

-  W. Darasza, okazuje się, iż :
Koszta ogólne wyniosą £ 38 19 s. 1 d.

o dopełnienie których w jak  najprędszym czasie Komisya uprasza.

Wpłynęło dotąd 20 5 3
Niedostaje zatśm 18 13 10

RACHUNEK OGOLNY

z funduszów  Tow arzystw a Demokratycznego Polskiego, 
od Igo Stycznia do Igo Listopada 1853 r.

PE Z Y C H Ó D .

Podatek Towarzystwa 
Dochód nadzwyczajny 
Za pisma Towarzystwa 
Przychód na Drukarnię 
Dochód z Demokraty 
Fundusze na wsparcie

£  s. d. 
71 2 11

254 11 4}
1 14 4 

50 9 4 
31 18 O 

5 00 0
Ogółem. 414 16 11}

RozcHÓn.

Dług Towarzystwa do d. Igo Stycznia
Na potrzeby wewnętrzne Towarzystwa
Wydatki nadzwyczajne
Nakład na pis.na Towarzystwa
Rozchód na Drukarnią
Rozchód na wydawnictwo Demokraty
Na hraci potrzebujących wsparcia

66 17 0 
242 11 24

63 7 10}
18 9 7 

130 11 0
46 9 2
19 19 6

Dług zatem d. Igo Listopada ogółem
Ogółem, 613 5 4 

198 A 4}
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D O CH O D  N A D ZW Y C ZA JN Y .

i £  s. d.
A . S . W .  2 U  2

A- H . H ' I  -  -
P . P . P . różni i  2  6łA

~  E T  v  100 • - 2 G?—  z Am eryki 5 . . . .  - I
Sekeya T. D. P . Londyn na piśmiennictwo ludowe 14  8

Razem , 254 11 4J

Fundusze na potrzeby Towarzystwa.
PR Z Y C H Ó D .

Podatek od Igo  Stycznia de Igo  Listopada 1853 71 2 11
Dochód nadzwyczajny 254 11 4 1
2  a pism a Towarzystwa ~ 1 14 8*

Razem,
RO ZC H Ó D .

Koszta korespondeneyi 
W ydatki na  kancelaryę
Pakiety, komisyoner i przeyłka pism Towarzystwa 
W ym iana pieniędzy i kupno mandatów 
Prenum erata i utrzymywanie dzienników 
Oplata lokalu biblioteki Towarzystwa 
Papier, autografia i rozesłanie okólników 
Podróże w interesie Towarzystwa 
P rogram  pożyczki Polskiej w Niemieckim języku 
Część nakładu na dzieło : D u  developpemcnt 

des idees revolutionnaires en Russie 
N akład na Pismo Ludu Polskiego

—  na program  Poradnika polił. Polslc.
—  na .5 arkuszy tegoż
—  na “ Głos Polski do Rosyi”

W ydatki nadzwyczajne 
Pensya członkom Centralizacyi 
D ług Towarzystwa d. Igo  Stycznia 1853 r.

Razem , 349 8 8~
Pozostaje dług do Igo Listopada 1853 r . 22 . ,  l

327 8 71' a

6 10 3
2 10 84
2 3 41 G
G 5 5
1 19 5
1 14 7
1
I

6
18

7

R A C H U N EK  Z FUNDUSZÓW  

D ruh am i Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.

Składka. 
Sekeya Londyn 
P . A. Taylor 
Kar. Bielański 
M arcin Skowroński

P R Z Y C H Ó D .

s. d. 
10 . .  

100 . .  
5  . .
2 6

Składka. g. d.
Ju lian  Danicz 1 . .
E razm  Zmiechowski 4 . .
Sekeya Bradford 6 /  7
Sekeya Halifax 30 . .
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s. d. s. d.
Albertowski 4 . . Emigr. Pol. w Nottingham 20
Edmund Brykner 1 . . Michał Domagalski 20 5
Wincenty Nowicki 1 . . Józef Bryniewicz 1
Maryan Płotnicki 5 . . Rola Bartochowski 10
Winnicki 1 . . Gruszecki 3
N. N. z Newcastle 3 . . Paweł Darasz 4
Kazimierz Karpiński 2 G Chraszczewski G
Karol Stolzman 3 . . Burzyński , , G
Ortyński . 3 Ludwik Oborski 1 # t
Aleksander Krzyżanowski . .  G Elbinowski 1
Wilhelm Domkowicz . .  G Świerczewski 2
Leon Klem ..  6 Jan Folusiewiez 3
Marceli Zyblikiewicz . .  G Walery Obutelewiez 2
Jan Machnikowski 1 . . przez *** z Paryża 6 ii
Sekcya Nottingham 3 ..

£  s. d.
Składka ogółem 15 14 8
Za roboty wykonane na zewnątrz Towarzystwa IG 8 3
Ze sprzedaży trzcionek starych w Bruxelli 1 12 5
Za druki Demukraly IG 14 ..

Razem.

R O Z C H Ó D .

50 9 4

Założenie Drukarni
Pracujący : Ludwik Slcrodzki 23

— Ludwik Czernieckl 22
— Ksawery Fink 3
— Paolo Biraghi 3

18 3 , 

12 8

70 17 5

Ogółem, 52 13 7
Lokal Drukarni do 3 Listopada 1853 6 12 6
Drobne wydatki 7 6

Razem, 130 11 ••

B E K A PIT U L A C Y A .

Przychód, 50 9 4
Rozchód, 130 11

Niedobór wynosi, 80 1 8 .

F u n d u sz na w sparcie  B ra c i  p o trzebu jących .
PR Z Y C H Ó D .

£ s. d.
A. Herzen 2 0 0
Komitet Angielski Harneya 2 15 0
Towarzystwo republikanów w Cheltenham 0 2 G
W. Obutelewiez O 2 G

Razem, 5 0 0



R O ZC H Ó D .
g. d.

Niedobór według rachunku z Igo Stycznia wynosił 20 6
Fran. Żakowskiemu podczas słabości i na podróż do Francvi 58 6
Mejerskiemu 1 0
Julianowi Wąsowiczowi na podróż do Nottingham 15 0
Aleks. Kraezkiewiczowi na podróż do Nottingham 15 0
Ewarystowi Unickiemu 10 0
Ksaweremu Finkowi 40 0
Szutkiewiczowi 3 0
Ludwikowi Skrodzkiemu na podróż do Londynu 20 0
Gwoździakiewiczowi podczas słabości i na podróż do Paryża 80 0
Sokołowskiemu na podróż do Nottingham 20 0
Piotrowi Baniewskiemu 5
Albinowi Hławatemu na podróż do Paryża 15 0
Kowalewskiemu na podróż do Nottingham 15 0
Izydorowi Lipińskiemu podczas słabości 40 0
Sokołowskiemu (drugiemu tego nazwiska) 8 0
Henrykowi Jakubowskiemu 5 0
Damasiewiczowi na podróż do Paryża 25 0
Karolowi Matuszewskiemu 1 G

Razem, A: 19 01 G

BE KAPITULACJA,
£ s. d.

Przychód od Igo Stycznia do Igo Listopada 1853 r. 5
Rozchód 19 19 G

Niedostaje zatem, 14 19 6

W ydaw nictw o  D e m o k r a ty  P o l s k ie g o .

PRZYCHÓD,
£ s. d.

Wpływ z prenumeraty od Igo Stycznia 31 15
Akcye sprawy Polskiej 4

Razem, 31 19 ••

ROZCHÓD.

n) V II—XI numera (drukowany u Dentscha.)
Druk i papier 12 0 0
Przesyłka 2  2 3
Korespondencya 0 2 6
Koperty 0 3 4
Komisyoner 0 2 3

Razem, 14 10 4



£  s. d.

b) X II— X X III  (z D m  
D rukarnia Polska 
Odbicie 
Przesyłka 
Koperty 
Komisy oner 
Papier

D ług do Igo  Stycznia 

Niedostaje do Igo  Listopada 1853 r.

Z przeniesienia 14 10 4
Polskiej.)

16 14 °T e
3 12 0
4  18 44 5 \
0 0 GJ
3 12 2 ł

Razem, 20 1 10*
2 16 i H  ■

Ogółem, 46 9 2

r. 14 10 2

ZMIANY W  LIC ZEBN Y M  STA N IE TOWARZYSTWA W  A N G L II, 

(od Okólnika z 23go W rześnia 1852 r.)

P rzystąp ili,
Strycki Ksawery d. 10 W rześnia 1852 r. w Londynie.
Wąsowicz Ju lian  d. 19 W rześnia 1852 r. w Londynie.
Laskowski Ju lian  d. 19 W rześnia 1852 r. w Londynie.
Murczkiewicz Seweryn d. 20 Listopada 1852 r. w7 Halifax.
Boroński Antoni d. 16 Stycznia 1853 r. w Rochdale.
Szym ański Kazim ierz d. 12 Czerwca 1853 r. w Londynie.
Ostrzycki Maciej d. 2 Lipca 1853 r. w Londynie.
Marcinkiewicz Antoni d. 10 Lipca 1853 r. w Londynie.
Kowalewski Franciszek d. 28 Sierpnia 1853 r . w Nottingham

W ykreśleni.
Dębicki Ignacy,— Śliwiński Ju lian ,— Traczewski Ja n ,— Zarański W incenty, 

— Synowiec Antoni,— Dziurzyński Ja n ,— Furtek  Franciszek : wyrokiem Sądu 
Bratniego sekcyi Bradford z d. 15 Sierpnia 1853 r. wszyscy za przekroczenie 
ustaw i wichrzące postępowanie.

Kułakowski Feliks,— wyrokiem sądu Bratniego sekcyi Manchester z d. 20 
W rześnia 1853 r., za powrót do K raju  zdając się na łaskę Mikołaja.

H oldorf Em il, —  Peszyński T ytus,'—-Płachecki M ic h a ł: wyrokiem Sądu 
Bratniego sekcyi Sheffield z d. 22 Października 1853 r., wszyscy za nie- 
pełnienie obow iązków , i nieuczciwe obrzucanie potwarzam i członków 
Towarzystwa.

Zm arli.
Folusiewicz Jan , d. 6go W rześnia 1853 v. w Sunderland (Anglia.)

Londyn, 25®° Października 1853 r.
Członkowie C entralizacyi Tow arzystw a Demokratycznego  

Polskiego :
S t a n i s ł a w  W o r c e l l ,
A n t o n i  Ż a b i c k i  ,
L e o n  Z i e n k o w i c z .
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ADRES CENTRALIZACYI T. D. P.

Z powodu zmiany mieszkania, wszystkie listy, pisma, dzienniki, pieniądze, 
mandaty, i t. d. do CentralizacyiT. D. P ., mają być przesyłane na przyszłość, 
na imie któregokolwiek bądź z jej członków, ale tylko pod adresem : 38, 
Regent Square, Gray’s In n  Road, London.

Wszelkie inne dawniejsze adresa do Centralizacyi T. D. P . znoszą się 
niniejszem.

Sprostowanie.—^ aQaS*'r '„ w- z doła zamiast: 63 7 l ° ł .  czytaj :88 7 10j, jak  na str. 24.

L o n d y n ,  3 8 , Regent Square. W  D r u k a r n i  T o w ,  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o ,


